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S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !
Korzystając z wezwania Pana w nrze 18 Tygo- 

godnika rolniczo-przemysłowego, (będąc oraz tego 
samego zdania, ze kazden gospodarz, doświadczy­
wszy gruntownego udoskonalenia, lub znacznego po­
stępu, czy to w rolniczym, czy w fabrycznym przed­
miocie, winien udzielić o tćm publicznćj wiadomości, 
tak  dla dobra spółrodaków, jakoteż dla spłacenia 
tym sposobem słabego przynajmnićj hołdu prawdzi­
wej zasłudze,) mam sobie za obowiązek donieść, ze 
zbudowawszy w tym roku gorzelnię na s z e ś ć -  
d z i e z i ą t  korcy zacićru dziennego, wezwałem pana 
H e  I m a n a ,  konstruktora maszyn w Biłce szlache­
ckiej, do urządzenia kotła parowego, — jakoż ko­
cioł t e n , zbudowany na sposób francuski z goto- 
walnikami ( Bouilleurs) i zamurowany podług wła­
snego systemu pana Helmana, odpowiada zupełnie 
swemu celowi: gdyż gotowanie kartofel trwa
półtorej godziny, a kazden z sześciu wypędów w 
jednej godzinie odbywa s i ę ,  a t o  p r z y  s p o t r z e -  
b o w a n i u  j e d y n i e  d w u n a s t u  ł o k c i  k u b i -  
c z n y c h  d r z e w a ,  tak, że gorzelnia całkowitą swo­
je czynność, począwszy o szóstej godzinie z rana, 
o czwartej po południu kończy. Składam więc 
niniejszem rzetelne podziękowanie tak panu H e t ­
m a n o w i ,  jakotóz spółpracownikowi panu P ł u ż a ń -  
s k i e m u ,  któren z prawdziwie przyjacielską gorli­
wością i umiejętną znajomością rzeczy, urądzeniem 
całego kotła się zajął, oraz oświadczam wszystkim 
chęć oglądania mającym, że tenże kocioł w gorzelni 
mojej (w I w a n ó w c e w c y r k u l e  cz  o r  t k o w- 
s k i m )  każdemu i w każdej porze z prawdziwą 
przyjemnością okazany będzie.

M arcin Z aw adzki.
Iwanówka, dnia 7. grudnia, 1846.

Z jaw iska przy karm ieniu zw ierząt do­
strzegane , w yjaśn ion e ze s tro n y  

naukow ej.

(P rze z  Dr. Brand.J
(Dokończenie .)

Przekonawszy się agrouomowie, że jeden rodzaj 
paszy, lepiej służy do rozwinięcia w zwierzęciu 
muskularnych częśc i , kiedy inne rodzaje więcej na 
kształcenie się tłuszczu w pływ ają , zaczęli innym 
pokarmem wynagradzać t o , czego pierwszemu ro ­
dzajowi pokarmu brakło *) Ziemniaki są bardzo 
użyteczne do zachowania ciepła zwierzęcego i wy­
dzielenia tłuszczu, kiedy przeciwnie bób więećj na 
rozwinięcie mięsa wpływa. Na utworzenie takiój sa-  
mój ilości mięsa, jaką wypada 100 funtów bobu, 
trzeba 1550 funtów ziemniaków, jeżeli zwićrzę w je ­
dnostajnych pozostaje zewnętrznych okolicznościach;

Tablica stosunków albuminu do materyi b o z a z o -  
tow ych podłóg P laifa ir’a.

Albuminu Materyi bezazot.
funtów mięsa 24 0
Krwi 26 0
Bobu 31 51%
grochu 29 51%
S o czo w icy 33 48
Ziemniaków 2 25
Owsa 11 68
Jęczmiennej mąki 14 58%
Siana 8 68%
Turnipsu 1 9
Marchwi 2 10
Buraków czerwon. . 1 8%
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gdy tymczasem 300 funtów ziemniaków byłyby do­
stateczne utworzyć tę same ilość co do wagi t łu ­
szcza ; dając więc do ziemniaków takie pokarmy, 
w których się dużo albuminu znajduje, a do bobu 
takie, które mają w swym składzie dużo części sk ła ­
dowych bezazotowych, można jednakowe z karmienia 
terai paszami otrzymać wynikłości.

Owce karmione makuchami, prędzej”co do cięża­
ru  powiększają się , niżeli tuczone jakimkolwiek in ­
nym rodzajem paszy, ale w dotknięciu są  bardzo 
tłuste, miękkie i tłuszcz ich później woń oleju p rzy ­
biera, To ztąd pochodzi, że pasza, którą im dawa­
no, zawiera w sobie bardzo mało albuminu do utwo­
rzen ia  mięsnych części koniecznego, tak dalece, że 
produkuje tylko tłuszcz. Lecz gdyby z makuchami 
razem dostawały owies lub jęczmień, byłyby jądrniej- 
sze w dotknięciu, i miałyby na sobie dużo dobrego 
mięsa, i tłuszcz obfity byłby jednostajnićj między 
włóknami mięsnemi rozpostarty ; przyczyna tego 
jes t  jasna, bo tak owies, jak  jęczmień dużo albumi­
nu w sobie zawierają.

W jednćm z doświadczeń czynionych przez Mor- 
tona, 38 sztuk trzody chlewnej , zamkniętych po 
siedm w jedućj zagrodzie, i karmionych w przecię­
cia 15’/ S funtami ziemniaków i 4 funtami mąki jęcz­
miennej dziennie, Co tydzień o 15— 16 funtów wa­
żyły więcej- Spożywały one prawie równe ilości 
tych obydwóch rodzajów pokarm u, czyli ściśle się 
wyrażając, 30 fantów suchych ziemniaków i 33 fun ­
ty suchej mąki jęczmiennój tygodniowo. Kiedy po­
większenie się na wadze każdego z tych zwierząt 
wynosiło 16 fantów, 37 funtów pakarmu z użyło się 
na utrzymanie respiracyi, potrzebnych muskularnych 
ruchów, nielicząc nawet do rachunku wody zawar- 
tćj w ciele zwierzęcia, która wynosi 7 5 % . Gdyby 
zwierzęta były pozbawione wszelkiego ruchu ,  przez 
umieszczenie ich w małych, ciepłych karmnikach n a ­
leży słusznie przypuścić, że o w’iele mnićjby się 
straciło pokarmu bezużytecznie. M ąka jęczmienna 
zawiera w sobie części sk ładow e , do utworzenia 
mięsa zdatne, równie jak  i takie, które do rozwi­
nięcia się tłuszczu służą Oszczędność więc z uży­
cia ziemniaków w tym względzie na tćm zależy, że 
one służą do utrzymania respiracyi, czyli, że dają 
materjał palny, który się łączy z kwasorodem po­
wietrza, a tćm samćm cały jęczmień na użytek, czy­
li na powiększenie masy zwierzęcia użytym być 
może.

Kształt, w jakim pokarmy dajemy zwierzętom, 
nie jes t  obojętną rzeczą. Kiedy pokarm jest  trudny

do żucia, znaczna jego część straci się przez ro z ­
winięcie potrzebnej siły, ażeby go pożytecznym dla 
organów trawienia uczynić. Krajanie siana  i słomy 
na sieczkę dlatego się odbyw a, aby przez to mnićj 
siły spotrzebowalo zwićrzę, a tern samćm mnićj r u ­
chów odbywało na ich spożycie. Im więcej potrzeba żu­
cia, tćm mnićj tkanek organicznych idzie, na  ro z ­
winięcie siły potrzebnćj do rozwodzenia pokarmu.

Pożytek śliny podług Liebig’a, polega na tćm, 
że mieszając się z powietrzem atmosferycznćm w 
czasie żucia, dochodzi do żołądka dość znaczna ilość 
kwasorodu wraz z pokarmami. Celem więc żucia, 
nie jes t  samo tylko rozmiażdżenie pokarmów, ale 
także zmieszanie ich z powietrzem i śliną. Znajdu­
jemy, że grubszą sieczkę dają zwierzętom przeżu­
wającym, aniżeli innym ; przedmiotem przeżuwania 
jest rozdrobnienie, o ile można najwięcćj pokarmu, i 
wprowadzenie do organizmu przez powtórne żucie dwa 
razy taką ilość kwasorodu powietrza zmieszanego 
z śliną, jak  u innych zwierząt. W zastosowaniu tćj 
zasady, rolnicy angielscy krają siano na sieczkę dla 
wołów w długości jednego cala, dla owiec pół cala, 
a dla koni ćwierć cala, bo dwa pierwsze rodzaje 
należą do zwierząt przeżuwających, a koń n i e ; po­
nieważ zielona pasza jest  o wiele miększa, a tera 
samćm łatwiejsza do żucia, nie trudno osądzić, ile 
siły oszczędza się przez użycie zielonćj paszy :  sło­
ma z wyjątkiem św ić ż ć j , jest bardzo mało poży­
wnym pokarmem; znajdujemy jej największą część 
w odchodach z w ie rzą t ; jćj najgłówniejszy użytek 
polega na tćm, że daje stosowną masę i konsysten­
cję pokarmom z nią zmieszanym. Dlatego potrzebnem 
jes t  przy karmieniu zwierząt turnips. Turnips bo­
wiem ma w sobie do 9 0 %  wody, która z łatwością 
z niego się w ydzie la ; słoma dodana dodaje masy 
potrzebnej i niedozwala wodzie prędko odosobniać 
s ię ;  dlatego widzimy, że zwierzęta karmione turni- 
psem, zjadają chętnie w raz  z nim 3  do 3 funtów 
słomy dziennie.

Proces trawienia zwierząt przeżuwających je s t  
bardzo złożony. Pokarm dostaje się naprzód do pier- 
wszego żołądka zwanego torbą ( Rumen vel inglu- 
vies) który odpowiada wolu u ptaków, i n a s ią ­
ka c ieczą , którę żołądek wydziela. Ten gruby nie- 
zżuty pokarm przechodzi do drugiego żołądka zwa­
nego przeżuwaczem (Recticuium vel Ollula), gdzie 
kształc i się na małe kule, które pojedyńczo od cza ­
su do czasu wracają do pyska, aby powtórnie były 
zżute i z śliną zmieszane. Po ukończeniu tego dz ia ­
łania, przechodzi z pyska w prost do trzeciego żori
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ł ą d k a  zw anego księgam i,  w którym zamienia się na  
pap k o w a tą  masę, i w tym s tan ie  dosta je  się do żo łąd ­
k a  czw artego , w którym dopióro rozpoczyna się p raw ­
dziwe trawienie. Ponieważ celem p ierw szych trzech 
żo łądków  je s t ,  aby pokarm o trzym ał potrzebne r o z ­
drobnienie, potrzeba aby p rzeds taw ia ł  dosta teczną  
m a sę  i konsystencję ,  bo inaczej perysta tyczne  p o ro ­
sz e n ia  żołądka ,  odbywaćby się nie mogły. W tćm tóż 
na leży  szukać  przyczyny , dlaczego z to rn ip se m  i in- 
nem i rodzajam i soczystych pokarmów dajemy słomę. 
W yrażen ie  się  agronom ów angielsk ich ,  że słom a po­
p r a w ia  wodnistą n a tu rę  pokarmów, je s t  s ln szne ,  bo 
o n a  pow iększa ich m asę i konsystencję, k tó rą  s t r a ­
ciłyby sam e zadane ,  dlatego, że ich woda ła two o- 
p u sz c z a  i zm niejsza  ich objętność.

Z poprzedzającego wnieść nietrudno, że najwie- 
cćj o trzym am y korzyśc i  z pokarm u, jeżeli go ro z ­
d robnim y, ale nie zanadto. N arzędzie  do k ra ja n ia  
tu rn ip su  oszczędza  paszę ,  a  to dla tego, że owce 
czy krowy, mnićj t r a c ą  a raczej m arno traw ią  s i ł  
sw oich ,  jedząc  pokra jany  tu rn ips ,  aniżeli cały, i że 
n ie  jedząc  tak  długo pokrajanego  tu rn ip su  ja k  cały, 
d łu ż szy  im pozostaje  czas  do leżenia czyli spoczyn­
ku ,  jednego z bardzo ważnych środków oszczędze­
n ia  paszy. Z tego tóż powodu nie bez korzyśc i je s t ,  
daw ać  zwierzętom gotow aną p a sz ę  czyli zam ienioną 

j u ż  prawie na  ten s tan ,  na  k tóren ją  ju ż  trzy  p ie r ­
wsze żołądki p rzeksz ta łca ją .

S ta ra łem  się tu wyłożyć rac jonalne  przyczyny 
n iek tó ry ch  faktów w codziennem za trudn ien iu  gospo­
d a rz y  wiejskich napotykanych , nie wchodząc za  da­
leko w ich szczegółowe z a s to s o w a n ie ; przekonany  
jes tem , że łącząc  n aukę  z doświadczeniem, łatwo 
takowe p rak tycznie  z a s to so w a ć ,  un ika jąc  błędów, 
k tó ry ch  sa m a teorja  doświadczeniem nie w spar ta  o- 
m inąćby nie mogła.

Ale przed zakończeniem  tych uw ag niech mi 
wolno będzie przedstaw ić  jeszcze  sk u tk i ,  jak ie  sól, 
pospolicie przy  karm ien iu  zw ie rzą t  używ ana, na o r ­
ganizm  zwierzęcy  wywiera.

W spomniałem poprzednio, że oddychanie , polega 
n a  spaleniu , czli łączen iu  się kw asorodu  z częścia­
mi sk ładow em i pokarmów, niezaw ierającem i azotu, 
a le  za  nim to po łączenie  następuje, przem ieniają  się 
one w wątrobie na  ciecz, k tó rą  nazyw am y żółcią. 
Ż ó łć  je s t  połączeniem sody (Alkali, k tóre z kwasem 
solnym po łączone sól s tanowi) z żywicznemi, czyli 
bardzo wiele węglika w sobie zawierającómi częśc ia­
mi pokarm u. Ż ó łć  u tw orzona  wylewa się do kiszek,

gdy j ą  w znacznój części naczynia w sysa jące  w cią­
ga ją  , w nich się  miesza z k w a so ro d e m , i zam ie­
nia na  kwas węglowy i wodę, k tóry  p rzy  w ydycha­
niu przez  płuca odchodz i; i mylnie dotąd u trzym y­
wano, ze połączenie węglika z kwasorodem, ty lko 
w płucach się usku teczn ia ,  bo w znacznój części 
juz  to i w kiszkach się dzieje. Sposób, w jak i  kw as 
węglowy z tamtąd je s t  wytchnięty zasłoguje na  u- 
wagę. W szystka krew zaw iera  w sobie żelazo, ż e ­
lazo łączy  się z kwasorodem w dwóch stopniach, 
to j e s t :  tworząc niedokwas p ierwszy żelaza, k tó ry  
mniej kwasorodu w sobie zawiera, i n iedokwas d r u ­
gi, który ma go więcój. Ten drugi z ła tw ością  o d s tę ­
puje częsc swego kw asorodu  organicznym ciałom i 
sp raw ia  ich przemianę na kwas węglowy i wodę, 
a sp raw ia jąc  to, zamienia się na niedokwas p ierw ­
szy, który mając wielkie powinowactwo do kw asu  
węglowego, łączy się  z nim i przechodzi jako  wę­
glan żelaza, stanowiąc jedną  część składowej krwi 
wennój, do płuc. Tam s tyka się z kwasorodem p o ­
wietrza, lecz w ten czas węglan żelaza krwi, p rzez  
działanie kwasorodu powietrza rozk łada  się i po­
wstaje znowu niedokwas drugi,  a kwas węglowy, 
uwolniony przez  wytchnienie, wychodzi za ś  n iedo­
kw as drugi żelaza, znajdujący się teżaz w krwi a r -  
terjalnój, s łuży  znowu kwasowi węglowemu, k tó ry  
przez jego dzia łan ie  za tkankę o rganiczną powstaje, 
za  przewodnika do płuc.

Ponieważ żółć je s t  środkiem koniecznym do u- 
trzym ania  resp iracy i,  potrzeba aby j ą  regu la rn ie  i  
w właściwym składzie dos ta rcza ł  o rg a n iz m ; d o s ta r ­
czając więc zwierzęciu soli, czyli po łączenia  sody  
z kwasem solnym, czynimy temu zadosyć. Soda so li  
pom aga do tworzenia się żółci,  a  kw as solny p rzy  
trawieniu, nie pozostaje bezużytecznym. Ale o ile  
um iarkowane dostarczan ie  soli j e s t  korzystnóm  dla 
zdrowia zwierzęcia, o tyle jej zbytek je s t  szkodli­
wym przez to, że soda w soli zaw ar ta ,  p rzeksz ta ł­
ca w iększą  ilość pokarm u na żółć, a tćra samćm 
mniej t łuszczu p o w sta je ; g ran ic ,  których trzym ać s ię  
należy w dawaniu soli, aby była użyteczną nie mo­
żn a  wyznaczyć, doświadczenie w tym względzie, p o ­
winno być wskazówką.

N iek tóre  uw agi dotyczące s ie  lo so w eg o  
gospodarstw a.

Towarzystwo gospodarsk ie  sz ląsko-m oraw skie ,  u -
mieściło w swoim czasopiśmie nas tępujące dwa pytania:

#
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P i e r w s z e :  J a k ie  należy  zalecić p raw id ła  w g o -  
spodars tw ie  Ieśnem, aby były na js tosow nie jsze  do 
s topn ia  naki,  na k tó rym  dziś s toi leśnictwo , aby 
były ła tw e do w yk o n an ia ,  i o raz  w sku tkach  sw o ­
ich n iezaprzeczenie okaza ły  s ię  użytecznemi.

D r u g i e :  J a k ie  zrobiono doświadczenia w r ó ­
żnych s tosunkach  gosp o d a rs tw a  leśuego  pod w zglę­
dem upraw y lasów : czy za s ia n ie  lub za sadzen ie  o- 
kaza ło  się korzystn ie jszem  ?

N a  pytanie to podał był tow arzys tw u  pan Rei- 
n isch  nadleśny rozw iązan ie  nas tępu jące j  o s n o w y :

Co do py tan ia  p ierw szego pow iada  on »W u p o ­
rządkow aniu  jak iegokolw iek  przedsięb iers tw a,  trzeba  
mieć na  celu, aby porządek  był na jp ros tszy  i naj ła tw ie j­
szy  do zrozum ienia,  bo wtedy ludzie z m niejszćm obję­
ciem, ale poczciwi i r ze cz  swoją zna jący ,  mogą zna le ść  
u trzym anie  i s tać  się  użytecznemi. U proszczen ie  rzeczy  
powinno więc być głównem zadaniem  w każdćj g a ­
łęzi p rzem ysłu  ludzkiego, a  to szczególnie za jm ować 
powinno p ierw szy  w arunek  w gospodars tw ie  leśnćm .

Z ap row adzając  porządek  lasowy, t rze b a  p rzede-  
wszystk iem  znać p rzes trzeń  l a s u ; potrzeba go więc 
geom etrycznie zm ierzyć i na  mapę wziąść. N a  m a ­
p ie  powinno być w yrażonćm :

a) W szystkie oddzia ły  la su  pod ług  wieku drze 
w ostanu , różn iącego  s ię  w tym względzie, gatunkiem  
i  ilością la t  aż  do różnicy  5 do sześc iu  lat.

b) Oddziały lasu  różn iące  się  gęs tszym  lub r z a d ­
szym drzewostanem.

c) Drzewem jednego lub wielu gatunków.

d) Wymienienie w szys tk ich  miejsc (pliszów) do 
obsadzenia  drzewem sposobnych.

e)  Wymienienie w szystk ich  miejsc do obsadzen ia  
n iesposobnych, ich fizyczne w łasnośc i ,  dla k tórych  
pod las  użytemi być nie mogą.

Gdy więc ta k ą  mapę sp o rząd z i ło  s ię  i wierne
op isan ie  la su  je s t  do niej p r z y łą c z o n e ; p rzys tąp ić
potrzeba do o szacow an ia  każdego oddzia łu  lasu ,  i 
to  w sposób  j a k  na j ła tw ie jszy  i z p raw dą  zgodny. 
P rzy  oszacowaniu  lasów  zachow ują  się  dotąd n as tę ­
pu jące  p raw id ła .

1) Gdzie sp rze d aż  drzew a i m aterja łów  r e g u la r ­
n ie  była do reges trów  w pisyw ana, ła two można dójść. 
co ten  jeden zrąb  lub sekcja  uczyniła  czystego p rz y ­
chodu ; jeżeli za ś  niebył las  podług  zasad  gospo­
d a rsk ic h  adm inis trow any i sp rze d aż  niebyła z a p is a ­
n a ,  oszacowanie większćj podlega t r u d n o ś c i ; w sze­
lako  trzeba  i w takim  raz ie  s ta ra ć  s ię  bilans u ło ­

żyć, a  to tym sposobem, gdy s ię  dochodzić będzier 
ile z m orga  la su  tego lub innego może być m a te ­
r jałów  do budowli p rzy d a tn y ch ;  ilość z  próby w y ­
k az an ą ,  m ożna w ziąść  za  p roporc ję  w zbliżeniu do- 
o szacow ania  lasu  złożonego z jednego g a tu n k u  
drzewa

2) Gdy w za rząd z ie  lasów nie ma an i  k s ią że k  
rachunkow ych ,  an i  w iary  godnych świadectw, z  k tó-  
rychby  m ożna dójść, ile z m orga  mogło było być 
g rubszych  m aterja łów , wtedy n iepozostanie ,  ja k  w y­
brać w dwóch lub cz tć rech  częściach pew nego o d ­
dzia łu  lasu  z łożonego z jednego ga tunku  drzewa, 
p rz e s t rz e ń  %, część  m orga,  i wykonać n a  oczną 
p ró b ę ;  wynikłość tejże poda m iarę  do oszacow an ia  
całego drzewostanu.

3) Oszacowanie będzie je szcze  z p raw dą  zgodniejsze ,  
gdy leśniczy albo przełożony lasów wykonywujący 
podobną próbę nie będzie p o p rze s taw a ł  na  w łasnem  
zdan iu ,  ale je szcze  k ilku  innych  biegłych w swoim 
zawodzie gospodarzy  leśnych zap ros i ,  i w ich p r z y ­
tomności próbę i  pochodzącą z nićj wynikłość obli­
czy i do oszacow ania  całego la su  za podstaw ę p rz y j ­
mie.

4 )  Idąc z kolei jednego  oddzia łu  la su  do d r u ­
giego, potrzeba p rzy jść  aż  do najm łodszych, byleby 
gęs to  za ro s ły c h ,  i te także  w oszacow aniu  położyć. 
P rz y  o szacow an iu  je d n ak  młodych lasów , po trzeba  
być bardzo ostrożnym , bo w nich  najczęścićj s ię  
p rze sad z a .  U n ika jąc  tego, można gdy się  wiek d rz e ­
w a  ściśle wyśledzi,  (to zaś  każdy  leśniczy dosko­
na le  poznaw ać powinien umieć) u łożyć p ros ty  
rachunek  z p rzy ros tku  przez  tyle a  tyle la t  z m o r­
ga,  to razem  zebraw szy, pomnożyć p rze z  ilość m o r­
gów, wynikłość sa m a  poda sz ac u n ek  ca łego d rzew o­
s ta n u  n a  ów rok, gdy na  zrąb  w części lub ca łośc i  
w ypadnie .  Form uły  rachunkow e, k tóre  w każdym 
dziele o gospodars tw ie  lasowćm trak tu jącem  p r z y łą ­
czone są ,  u ła tw ia ją  bardzo  podobne w y rach o w an ia ;  
wreszc ie  leśniczy z rze m io s ła  uczył s ię  w szkole  
swego zawodu, powinien więc wiedzieć, ja k  się  w t a ­
kim raz ie  ma zachować , a  jeżeli  zapom nia ł  form u­
ły, woli ich w dzie łach  szukać  , aniżeli  n a  pamięć 
b łędne robić wyrachowania.

Miejscowe s to sunk i w zbywaniu  produktów le ­
śnych , a szczególnie  budulcu m ater ja łów  s to la rsk ich  
i  kołodzie jsk ich ,  równie  ja k  i d rzew a opałowego, 
n a re szc ie  w łasności z iem i;  ceny is tn iące  produktów  
leśnych  i s tra ty  z d łuższego  leżen ia  w szystko  to 
uw zględzić po trzeba  p rzy  oszacowaniu  lasów, i p rz y ­
jąć  w ułożeniu  b ilansu przychodów z niego.
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L a s y  wysoko pienne, z łożone z jodeł,  świćrków, 
'modrzewiu, jeżeli m ają  do s ta rc za ć  budulcu i m aterja -  
łów grubszego  rodzaju, to potrzeba im dać kolej p rzy­
najmniej s lo letn ią.  Doświadczyłem tego w dwóch 
p row inc jach  nasze j  monarchii ,  w których zaw iady­
wałem lasam i prywatnemi, j a k a  je s t  korzyść dla 
w łaścic iela ,  gdy tu rnus  czyli kolej o ile być może 
p rze d łu żo n ą  zostanie. Ze sprzedaży  budulcu i kłód 
n a  ta rc ice  p rzez  publiczną licytację przekonałem się 
że im drzewo było g rubsze  i mocniejsze o drugie 
tyle, ja k  za  cieńsze i m łodsze nabywcy płacili.  Im 
drzewo je s t  g rubsze ,  tćm je s t  dla przedsiębierców 
pow abnie jsze  i daleko drożej stosunkowo zań  p łacą .

N iższy  tu rn u s  jak  801etni m ożna tylko zaprow a­
dzać  w drzew ostan ie  jodłowym, gdy w odpowiednym 
sobie gruncie  stoi, albowiem jodły, gdy nie ma i n ­
nego między niemi drzewa, ro sn ą  prędko i w yksz ta ł­
ca ją  się  w dobry budulec i m a ter ja t  g rubszy  ró żn e ­
go rodza ju .

L a s y  niższe  powinny mieć zas tosow aną kolej do 
w łasności  g run tu ,  i te p rzy jąć  można od zapustu  
a ż  do pory  przyzwoitej do spuszczen ia  n a  BO do 40 
la t ;  wyjątkowo tylko przedłużyć ją  można do la t 
p ięćdziesięciu . Gdzie odbyt drzew a opałowego je s t  
znaczny  i la s  złożony z drzew, które prędko rosną,  
n a p rz y k ła d  brzozy , k lo n y , lipy, osiki i t. p. tam 
p ie rw sze  dwie liczby n a  kolej takiego drzewostanu  
s ą  zupełnie  dosta teczne .  G rabina i inne gatunki 
d rzew  mnićj sz lachetnych  mogą ju ż  po 20. la tach 
d rzew ostanu  być wycięte. T rzebiąc  drzewa tego ro* 
d za ju  miewałem z jednego m orga 3 do 5 sągów 
d rze w a  opałowego n ieuszczup la jąc  bynajmnićj d rze ­
w ostanu  z łożonego z buczyny. Gdy zaś na  ten las 
p rz y s z ła  kolej zrębu miałem z jednego morga 60 
są żn i  drzewa złożonego z samych grubych polan. 
D ośw iadczenie dowodzi, że w porządnem  obchodze­
niu się z lasam i n izkopiennemi, osobliwie w okoli­
cach ubogich w drzewo, gdzie się każdy gatunek 
d rz e w a  ja k  najlepićj sp ienięża, la sy  takie są  korzy­
s tn ie jsze  od wysokopiennych, tćm zaś  szczególniój są 
korzys tnem i,  że w obsadzeniu  nowych lasów można wy­
łączyć  z nich  buczynę i grabinę, k tó re  to drzewa i 
t rudn ić j  wypielęgnować i rych ły  z nich mieć pożytek.

Jeże li  z a ś  idzie  o to, aby zw iększyć korzyść z 
ta k ich  lasów, to ju ż  lepićj w nich sadzić  d ęb in ę , 
M o n  i tyra podobne drzewa.

Gdy więc przy  podziale lasu  obrany  zos ta ł  naj­
s tosow nie jszy  co do pożytku dla właścic iela  turnus, 
p o trz e b a  p rzy s tą p ić  do podzia łu  n a  zręby naprzód 

J a s ó w  wysokopiennych.

Podaną ogólną pod la s  p rzyda tną  p r z e s t r z e ń ,  
dzieli się ca  wzręby podług tro is tego w g o s p o d a r ­
stwie leśnem używanego sposobu, mianowicie z r ę b y :  
ciemne, ja sn e  i zręby całkowite.

L a sy  niskopienne powinny być podzielone na  p o ­
dłużne p rzes trzen ia  w zastosow aniu  się do b iegu 
słońca. P rzy  podziale zrębów potrzeba zwrócić sz c z e ­
gólną uwagę na wpływy p o w ie t r z a , n a  w łasnośc i  
ziemi, n a  szkody przez złych ludzi w lesie  w y rz ą ­
dzone i na  inne okoliczności.

Biegły w swój sztuce leśniczy powinien być sanr 
mierniczym, bo nikt lepiej od niego wszelkich oko­
liczności przyjaźnych i n ieprzy jaźnych  należycie n ie  
uw zg lędn i ; j e s t  bowiem rzeczą wielkićj wagi, j a k i  
zrębom nadać kierunek, i zkąd drzew ostan  zacz ąć  
wycinać. Od tych uwag zawis! pomyślny s tan  lasów , 
i największy z nich p r z y c h ó d ; a to uw zględnien ie  
powinno być głównem celem zawiadującego lasam i.

Przy lasach wysokopiennych je s t  prawidłem prze® 
doświadczenie ustalonem, aby drzewa do dalszego 
wzrostu niesposobne lub zbyt gęsto rosnące,  ile m o­
żności w y c in a ć ; przez  to przyczyni się niezmiernie 
do w ykształcenia się całego d r z e w o s ta n u , i u z y ­
sk a n ia  z niego wyższych k o r z y ś c i ; a  nadto po ­
w iększa się  dochody przez spieniężenie drzew p rz e -  
s ta łych ,  któreby bez pożytku w lesie zg inąć m u s ia ­
ły. Gdzie się okazują plisze, potrzeba ich za sa d z a ć  
d rzew kam i;  na  to szczególnie leśniczy uw ażać p o ­
winien, ażeby tam, gdzie tylko z p rzypadku lub z  
porządku rzeczy w lesie nas tąp i ł  ubytek w d rzew ie 
oprócz naturalnych zapustów, miejsca próżne s toso -  
wnemi obsadzać kaza ł  drzewkami. Tym sposobem 
tabele szacunkowe lasu  z roku na rok  zgadzać  s ię  
m uszą z bilansem przychodu przypadającym  na k a ż ­
dy rok z budulca, m aterja łów podrobnych i d rzew a  
opalowego z każdego zrębu.

Co do pytania drugiego, rozw ażając  nad  niedo­
godnościami wypływającemi z obsiewania l a s ó w ,  
każdy doświadczony leśniczy bez wielkiego n a m y ­
s łu  oświadczy się za zasadzeniem lasów. Zebrane  
doświadczenie w różnych krajach i w różnych  oko­
licznościach  pokazały ,  że mokre i suche la ta ,  p r z y ­
mrozki z wiosny i inne elementarne wypadki w ię ­
cej dz ia ła ją  na zapusty  z nas ien ia  wyrosłe, j a k  n a  
zapusty  drzewkami zasadzone. Gdy do tego p r z y d a ­
my jeszcze, że nasiona leśne pomimo że od roku  do 
roku  są  droższe, zawodzą oczekiwanie, że p rzygo to ­
w anie g ru n ta  pod zasiew  lasu  połączone je s t  z wiel- 
kiemi kosztami, i z nas ien ia  w yrosłe  zapusty  zna-  
cznćj p rzes trzen i  miewają plisze, k tó re  wypada drzew -
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kam i zasadzać ,  każdy  więc p rzy z n a ,  że lepićj dać 
p ierw szeństw o  w dobrze prowadzonćm  gospodarstw ie  
leśnćm zasa d zen ia  iasów  wszelkiego rodzaju  drzew ­
kam i-

W miejscach w ystaw ionych  n a  wylew rzek, lub 
tak ich ,  gdzie ro ś l inność  je s t  bujna ,  je szc ze  mniej 
doradzałbym  zas iew ać  lasy. Próby w ykonane dowio­
dły, ze pomimo bujności g ru n tu  zas iew  lasu  wcale 
się  niepowiódł, i tak  nędznie rzadko  sto jące  drzew- 
k a  wyglądały, że je  naw et do zasa d zen ia  n a  innym 
gruncie  użyć nie było można. Inaczej dzieje się 
z  zasiewem nas ion drzew  leśnych, n a  wyżćj po­
łożonych miejscach na  szkó łkę  p rzeznaczonych  , t a ­
kowy udaje się  pomyślnie, jeżeli  z iem ia ma odpo- 
wiedną n a tu ra ln ą  w ilgoć: n a  miejscach tak ich  u d a ­
dzą s ię  d rzew ka nisko- i wysokopiennych gatunków, 
i te po p rzesadzen iu  na  w łaściwe s tanow isko  j a k  
najlepiej będą rosły .

Dlatego pow inna być w każdem  dobrze p ro w a ­
dzonćm gospoda rs tw ie  sz k ó łk a  odpowiednćj p r z e ­
s trzen i  i na s tosownem  m ie js c u , w którejby można 
wypielęgnować po trzebną  ilość drzew ek do z a s a d z e ­
n ia  w lesie pow sta łych  'pliszów lub też  wzgórków 
z  za ros ła  obnażonych. Sposób ten pom nożenia lasów  
p rzedew szys tk im  zalecam tym, którycłi la sy  s ą  zn i­
szczo n e  i porządku  w nich n ić m a ;  je s t  on także  
dla w szystk ich  właścicieli lasów  najpew nie jszy  i na j­
lepszy, aby się  lasy  na  daw nych swoich s ta n o w i­
skach  podniosły , albo nowe szczególn ie  po g ó rach  
obnażonych p o w s ta ły ; powiększy się  p rzez  n ie nie- 
tylko przychód włości,  ale s ię  j ą  ta k że  zabezpieczy 
od szkodliwych wpływów n a  wegetację okolic z drzew 
obnażonych. W szystkie miejsca wznioślejsze , m ają  
z a  zwyczaj ziemię podlejszą, tę więc choćby tylko 
za sa d z ić  k rzewam i i n iskopiennem i drzewami n a  
rem izy  dla zajęcy i kuropatw , pomnożą dochody 
z  d rzew a ,  i u łagodzi się  wpływy klim atyczne na ro ­
ś l inność  ca łć j  posiadłości.  W za ro ś lac h  tak ich  z a ­
gnieździ  się  też  i p ta c tw o , k tóre  czyści pola i o- 
g rody  ze szkodliwego o w a d u , którego się pozbyć 
tyle  mozolnych ro ln ik  na  próżno  używa sposobów.

Okopywanie lasów  wypada za  d ro g o ,  chociaż 
j e s t  środkiem najbezpiecznie jszym  w zapobieżeniu k r a ­
dzieży drzewa i z w ie rzy n y ;  tymczasem zasadzen ie  
żywych płotów tę  sarnę daje rękojmię, i daleko wy­
p a d a  ta n ić j ;  wsze lako  jedno i d rug ie  obwarowanie 
m ożna  tylko tam zaprowadzić ,  gdzie drzewo drogie 
i  ła tw o o ro b o tn ik a ;  jeże li  okolica mało zaludniona,

szkody w lesie  s ą  rzadsze ,  okopywać la s  w tak im  
raz ie  byłoby zbytkiem.

Sposoby m echaniczne poprawienia  
gruntów .

Jo h n s to n  w nauce swojej chemigeologii gospo 
darsk ie j  pow iada :  że podskibowe poruszen ie  ziemi, 
ma n a  celu śc iągan ie  wilgoci z w ierzchnićj w ars tw y 
roli, to z a ś  i g łębszem  oraniem, gdzie tego w ars tw a  
ro d za jn a  d o z w a la ,  o s iągnąć  m o ż n a ; to naw et j e s t  
lepsze, poniew aż p rze z  g łębszą  orkę wydobyć mo­
ż na  ze spodu ro d za jn ą  ziemię, k tó ra  p rze z  wpływ 
s łońca  i powietrza, p rzez  u ta jone w sobie cząs tk i  
so lne i w ap ie n n e ,  sk ła d  fizyczny roli poprawia . 
Chcąc tego wpływu osiągnąć ,  i jeże li  w ars tw a  r o ­
dzajna. dosyć j e s t  g łęboka, trzeba  ja k  w H o lsz ty ń ­
skim mieć dwa pługi,  k tóre  jeden  za  drugim w te 
sam ą skibę i d ą ;  p ie rw szy  p ług  je s t  zwyczajny” 
drugi zaś  nie ma odkładnicy. Sposób ten spu lchn ie ­
n ia  gruntów  o k az a ł  s ię  w p rak tyce  bardzo sku te ­
cznym ; jeżeli za ś  w ars tw a  ro d za jn a  j e s t  p ły tka ,  i 
pokład  pod nią nie j e s t  p rzepuszczalny ,  wtedy uży­
cie p łu g a  podskibowego (ry ln ika)  bardzo j e s t  n a  
swoim miejscu.

Johnston  r ad z i  tez popraw iać g ru n ta  iłowate n a ­
wożeniem ich p iaskiem , tym sposobem s tan ie  s ie  
m ielsza r o l a , i u p raw a  je j  będzie lżejsza .  G run ta  
p ia sczys te  najiepićj popraw iać  m a rg l e m , g lina lub 
ziemią to rfow ą; nietylko temi ś rodkam i stana” s ie  
zw ięzlejsze, ale i więhszćj nab iera ja  żyżności ° °

Co daj© w ięcej pożytku w  hodow li by­
dła, ziem niaki lub koniczyna ?

P ytan ie  czyli pole pod koniczynę na paszę  p rz e ­
znaczone, daje więcej paszy ,  j a k  pole tćj samej 
p rzes trzen i  użyte pod upraw ę ziem niaków ? ro z w ią z a ­
ne zos ta ło  doświadczeniem p rze z  pewnego p o s ia d a ­
cza  ziemskiego w Westfalii,  który je d n ą  i d rugą  r o ­
ś l inę  upraw ia ł  w celu tym, aby s ię  p rzekonać,  z lttó- 
rćj j e s t  więcej pożytku: „U p raw a  pod z iem niak i,J> 
powiada on »wymaga w iększej daleko pracy i ko ­
sztów, i choć zbiorem się to wszystko opłaca, p rz e ­
cież pewna p rze s trzeń  ziemi użyta pod koniczynę
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w ięce j  p o zy w n o sc i  n a s t r ę c z a  d la  bydła ,  j e ż e l i  pole  
d o b rz e  j e s t  d o b ra n e  i ż y z n ą  k o n ic z y n ę  zb ie rze  s ię  
n a  s u c h o .  Z iem n iak i  w y c ięcz a ją  p o l e ;  k o n ic z y n a  w 
t r z e c ie j  rę c e  oso b l iw ie  p o m n a ż a  w n iem  żyzn ość ,  aby  
w ięc u t r z y m a ć  ró w n o w a g ę  w ż y ż n o śc i  g ru n tó w  i 
p e w n ie js z y  m ieć  s p r z ę t  p a s z y  d la  b y d ła  to w dob rze  
p ro w a d z o n ć m  g o s p o d a r s tw ie  p o t r z e b a  u p ra w ia ć  z ie ­
m n ia k i  ty lko  w od pow iednym  s to s u n k u .

N iek tóre  uw agi bartnioze.

S ła b e  u le  n a le ż y  pod  z im ę  s t a r a n n ie  z a s m a r o ­
w a ć ,  z o s t a w ia ją c  m a ły  ty lko o tw ór ,  p r z e z  k tó r y ­
by  p o je d y n cz o  p s z c z o ła  p r z e s u n ą ć  s ię  m o g ła .  S ła b e  
u le  n a  z im ę  t r z e b a  po łą cz y ć ,  do tego  s łu ż y  n a s t ę ­
p u j ą c y  s p o s ó b : S ła b y  ul t r z e b a  obrócić ,  i d eszcz ó ł -  
k ą ,  m a ją c ą  w ś ro d k u  2  ca le  o tw o ru  n a k ry ć .  Do u la  
z  d e s z c z ó łk ą  p r z y ło ż y ć  t r z e b a  d ru g i  ul, i  w s z y s tk ie  
s z p a r y  d o b rze  z a s m a r o w a ć ;  w obydw uch  u lach  zo ­
s t a w ić  ty lko  o tw ory  do w y la ty w a n ia  a ż  d o j n i e s i ą c a  
m a r c a ,  p o tćm  j u ż  i te  t r z e b a  z a sm a ro w a ć .  P s z c z o ły  
j u ż  w g r u d n i u  z a c z y n a j ą  s ię  p r z y n o s ić  z  do lnego  
do g ó rn e g o  u l a ;  pod  w iosnę  ju ż  ca łk iem  z n iego  
s ię  w y n i o s ł y ; w tedy  ode jm uje  s i ę  ul do lny , o c z y ­
s z c z a  i do u m ie sz c z e n ia  ro ju  zach ow u je  s ię .

J e sz c ze  jed en  p rzep is do obsiew ania  
p a stw isk  dla ow iec .

D o k to r  S p re n g e l  poda je  n a s tę p u ją c y  p rz e p i s  do 
'z a s i a n ia  p a s t w i s k a  n a  polu  p ia s c z y s tć m  i ja ło w ó m :  
W ro ty cz u  p o sp o l i te g o  ( ten a ce tu m  v  u lg a r e )  1 f u n t ;  
k rw a w n ik u  Ca ch illea )  2  fu n ty ;  k rw io ś c ią g u  ł ą k o w e ­
go  (p o te r iu m  sa n g u iso rb a )  1 do l ’/ 2 f u n t a ;  b io d rzeń -  
c u  Csangu isor.ba  oficina lis) 2  f u n t y ; b ab k i  wielkiój 
( p la n ta g o  m a jo r )  1 funt; p ta s z y ń c a  ( a rn ilh o p u s  v u l­
g a r is )  3  f u n t y ; o w s a  żó ł taw e go  ( a v e n a  pu bescen s)  
.3 f u n t y ; k o s t rz e w y  w ysok ie j  Q festu ca  e la t io r )  3 funty. 
T ą  i lo śc ią  o b s ia ć  m o ż n a  m o rg  p r u s k i  czyli 7 0 9 ,9  są ż n i  
k w a d r a to w y c h .  D r .  S p re n g e l  z ło ż e n ie  ty c h  ro ś l in  z a ­
l e c a ł  ju ż  p r z e d  20 .  la ty  n a  p a s t w i s k a , i pow zią ł  
g o  z r o z b io ru  n a j s ł a w n ie j s z y c h  z dobroc i i obfi­
to ś c i  p a s t w i s k  w N iem cz ech .  N a  n ic h  z n a la z ł  2 0  
3 0  g a tu n k ó w  ró ż n y c h  t r a w .  W S z lą s k u  n a  tak iem  
p a s t w i s k u  u t r z y m u ją  p r z e z  la to  n a  p r z e s t r z e n i  7 0 9 ,9

s ą ż n i  1 2  do 13 owiec, gd y  d aw n ić j  n a  ta k ić j  s a m ć j  
p r z e s t r z e n i  n a tu ra ln e g o  p a s t w i s k a ,  ledw ie  5  s z t u k  
p a ś ć  s i ę  mogło.

O naw ozie.

N a w ó z  p o m n a ż a  s ię ,  g d y  c zę s to  ze s t a jn i  z o s t a ­
je  w y g a rn ię ty  i w d o ły  z łożo ny ,  z a  k a ż d ą  r a z ą  n a ­
rz u c i  s ię  n a ń  pew n ą  i lo ść  z iem i,  i w k ro tce  p o tćm  
w ywiezie  s i ę  n a  p o le ;  w lecie  t r z e b a  go  z a r a z  p o d -  
o r a ć : gdy  z a ś  zos tan ie  w yw iez iony  w zimie, z o s ta ­
wia  s ię  go po zag o n a c h  ; r z e c z ą  j e s t  w re szc ie  oboję­
tn ą  czyli w w ię k szć j  k u p ie  czyli tóż  w m a ły c h  k u p ­

k a c h  n a  p o lu  p rzez im uje .  O bornik  w ogóle  n ie p o w i-  
n ien  an i  w s ta jn i ,  an i  tćż  n a  g n o is k u  d łu g o  le ż e ć ,  
t r a c i  wiele n a  sile  u ż y ż n ia ją c ó j ;  k a ż d y  g o s p o d a r z  
może tego  d o ś w ia d c z y ć , że  n aw ó z ,  w k tó ry m  g a z y  
u ży źn ia jące  u t rz y m a ć  s ię  d a ł y ,  w ię k sz y  w y w rz e  
w pływ  n a  ro d z a jn o ść  z iem i a n iże l i  z w ie t r z a ły  lub 
p rz e z  d e sz cz  n a  g n o is k u  w y ługow any .

O popraw ienia  gran tów  p ia sczy sty ch

N a  z g ro m a d z e n iu  ro ln ik ów  m e k len b u rsk ich  w y -  
r z e c z o n o ,  że g ru n ta  p ia s c z y s te  p o p ra w ia j ą  s ig  
z n a c z n ie ,  gdy  je  n a w o ż ą  g l in ą  lub z iem ią  c z a r n ą  

z m o cza rów . Robota  j e s t  b a rd z o  k o s z to w n a ;  n a w ie ­
z ien ie  s ą ż n ia  k w a d ra to w e g o  g ru n tu ,  p rz y jd z ie  n a  1 
t a l a r  p r a w i e ; pomimo ta k  w ie lk ich  k o sz tó w  z n a j d u ­
j ą  on i je d n a k  sw ój r a c h u n e k ,  bo w yd m uch y  u s t a l a ­
j ą  s ię  w z iem i zw ięz łe j  i dobrym  s p rz ę te m  w y p ła ­
c a ją  s ię  z a ło ż o n e  k o sz ta .  P o p ra w ia j ą c  s to p n io w o  
tym  sp oso bem  g ru n ta ,  m ie sz k a ń c y  okolic  p i a s c z y -  
s ty c h  d op row adz il i  ic h  do teg o  s to p n ia ,  że  p ia s k i  
w n ie k tó ry c h  m ie jscach  z n ik ły ,  a  n a to m ia s t  u tw o ­
r z y ł a  s ię  zw ię z ła  w a r s tw a  ziemi ro d za jn e j  w y d a ć  
m o g ąc a  w sze lk ie  z iem iop łody .

L ek arstw o  na p y sk i i  racice .

G rub inów  obyw ate l  p o m o rsk i  w y leczy ł  t ć m  c h o ­
ro bę  p y sk o w ą ,  że  k row om  ch o ry m , i tym , k tó r e  s t a ł y  
obok n ich ,  k a z a ł  z a d a ć  po  pó ł  f u n t a  so l i  g la u b e r -  
s k i ć j ; potem  z a ś  n a c ie ra n o  k ro w o m  p y s k i  i  r a c ic e  
d w a  r a z y  n a  dz ień  m aśc ią ,  z ło ż o n ą  ze  s m a lc u  w ie -
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przowego i asafetydy, wielkości w łosk iego orzecha. 
O innych godzinach naciórano im także dwa razy na 
dzień pyski i racice mocnym octem, w którym roz­
puszczony był a łnn;  kilka godzin potćm i dnia na­
stępnego, dawano im znowu po pól funta soli glau- 
berskiej. Stajnie wykadzono chlorwapnem, i choro­
ba bez utraty żadnój sztuki przeminęła.

Ł a tw y  sposób sadzenia drzew ek le śn y ch .

Francuzki nauczyciel leśnictwa, naucza prostego 
sposobu, jak zasadzać lasy, które pewniej s ię  udza- 
dzą aniżeli zasiewane. Wyorać trzeba pługiem mo­
cnym skibę na 8 do 10 cali głęboką kobieta lub 
dziewczyna idąc za pługiem, kładzie w skibę w odle­
g łośc i  2  stóp B do 41etnie d rzew k a; drugą skibą

pokrywają s ię  korzenie; robotnicy drzewka prostu­
ją i motyką obrabiają.

W ia d o m o śc i handlow e.
Targ na w oh j w e L w ow ie  w  p o n ied zia łek  dn ia  

21. gru dnia . Przypędzono 290  sztuk wołów. Sztukę, 
ważącą 1 0 — 10% kamienia mięsa a mającą po 1 
kamieniu łoju, płacono po 28  z ł r . ; sztukę, ważącą  
po 12 kamieni mięsa a mającą po 1 kamieniu łoju, 
płacono po 34  z łr  ; a sztukę, ważącą po 16 kamie­
ni mięsa, i mającą po 3 kamienie łoju, płacono po 
43 złr. Para skór wołowych płaci s ię  po 16— 17 
złr., a cetuar łoju topionego po 24  złr. m, k.

Ceny zboża są  następujące: Korzec pszenicy pła­
cą po 12 do 13 złr., żyta 11 do 12 z łr . ,  jęczmie­
nia 9 złr., hreczki 10 do 11 złr., grochu 14 do 15  
złr., owsa 5 złr. 30 kr. w. w.

U w  I a  d  o i i i  i e  ss i e.
Redakcja Tygodnika rolniczo-przemysłowego powtarzając ogłoszenie, że pismo to i w 1847. roku 
w  tejże samej objętości, co dotąd, wychodzić będzie i upewniając, że wszelkich starań dołoży, 
aby artykuły pisma zalecały się czystością ję zy k a , jasnością i gruutownością, a oraz w  prost 
do praktycznej pożyteczności dążyły, uprasza, aby P. T. Szanowni Panowie Gospodarze wcze­
śnie prenumerować raczyli.

Za Tygodnik rolniczo-przemysłowy płaci się rocznie w  drukarni P. Piotra Filiera (gdyż biuro 
Redakcyi za nadto od miasta odległe) 8 złr. 24 kr. m. k . ; półrocznie zaś 4 złr. 12 kr. wraz 
z  przesyłką do mieszkań P. T. Szanownych PP. Prenumeratorów w e Lwowie bawiących; na 
poczcie lwowskiej rocznie 10 złr. m k. , a 5 złr. m. k. półrocznie; na pocztach prowincjonal­
nych 10 złr. 48 kr. m k. rocznie, zaś 5 złr. 24 kr. m. k. półrocznie. PP. Ekonomowie i Pisa­
rze gospodarscy mogą mieć Tygodnik rolniczo-przemysłowy rocznie za 5 złr. 48 kr. wraz z prze­
syłką na najbliższą im pocztę, gdy się zgłoszą osobiście lub listownie do drukarni P. Piotra Fil­
iera w e Lwowie, albo też do biura Redakcyi pod nrem 869 4j4 przy piekarskiej ulicy.

Przytem uprasza się P. T. Szanownych Panów, którzy się łaskawie trudnią na prowincyi 
zbieraniem prenumeraty, aby raczyli czemprędzej spis P  T. Szanownych Panów Prenumeratorów 
z oznaczeniem miejsca przesyłki przesłać do drukarni P. Piotra Filiera: by się i przesyłka pisma 
nieopóźniła i, spis P. T. Szanownych PP. Prenumeratorów drukować się mógł.

P. T. Szanownych PP. Korespondentów i Współpracowników uprasza się, by artykuły 
Sw oje raczyli przesyłać w  prost do Redakcyi pod nrem 369 4j4 na koszt Redakcyi deliżansem, 
lub zw ykłą pocztą listową Redakcja, pokładając zupełną ufność w  szlachetnym, obywatelskim 
sposobie myślenia.P. T. Szanownych Panów Gospodarzy, pewną jest i licznej prenumeraty, tyle 
do pomyślności każdego pisma potrzebnej, i licznych wybornych praktycznych artykułów, które 
wartość pisma, rzetelną korzyść na celu mającego, jedynie podnieść i ugruntować zdołają. Każde 
doświadczenie praktycznego gospodarza przyda się tntaj — a masa takich doświadczeń, zw ła­
szcza, gdy jedno doświadczenie z drugiem a wszystkie z teorją porównane będą , nawet prze­
możny w pływ  na pomyślność kraju wywrzeć może. Dobre to przysłow ie: ziarnko do ziarnka 
a będzie miarka!

R ed tak ior W» M.ocli»ńsb. r u k ic m  iP j« tr»  HPHIera.
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